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Zwycięstwo solidarności.
W dniu 8-go październ ika  b. r. wniósł 

„ P o l s k i  Z w i ą z e k  N a r o d o w y "  im ie­
niem zorganizowanych robotników  i lam- 
piarzy gazowni miejskiej podanie  do Rady 
miasta  Krakowa.

Na polecenie  prezydyum  miasta z dnia
18 października, podanie  to znalazło się 
w referacie dyrekcyi gazowni. W  podaniu  
tern robotnicy i lam piarze  przedstawili p rzy­
kre stosunki, jakie panu ją  w gazowni i do ­
m agali się spełnienia  znanych z pop rze­
dniego  num eru  „W aw elu11 swoich życzeń, 
nauczeni zaś dotychczasową p rak tyką  m a­
gistratu , postawili dzień 19 lis topada b. r. 
jako osta teczny  term in. Tym czasem  prezy­
den t miasta wyjechał do B udapesztu ,  wice­
prezydent Sare ciężko zaniem ógł, a sprawa 
cała dostała  się w ręce w ice-prezydenta  
dra S z a r s k i e g o .  Kiedy zbliżał się dzień
19 listopada, p. w iceprezydent dr. Szarski 
zam iast zbliżyć się do robotn ików  i szcze­
rze rozpatrzyć ich sprawę, szukał ratunku 
w... policyi! Zamiast dać pełne p e łnom o­
cnictwo dyrekcyi gazowni, z groźbą  zwró­
cił się do robotników, a p. D ąbrow skiem u 
rozkazał w ybrać 12 delegatów, k tórym k a ­
zał „porządnie" nakiwać. M ęskie i pełne 
odw agi zachowanie  się delegatów, nie p o ­
trafiło przekonać  jeszcze p. w iceprezydenta  
dra  Szarskiego, że nie ma do czynienia 
z „bandą" , którą  to  nazw ą ochrzcił przed 
niedaw nym  czasem robotników, ale z o b y ­
watelami wolnymi i rozumiejącymi cel sw o­
jego  dążenia . To też kiedy nadszedł dzień 
19 lis topada, pam iętny  od tąd  w życiu d y ­
plom atycznym  p. dra Szarskiego wtorek, 
w którym ośmielił się człowieka in te l igen­
tnego, adw okata , a pełnom ocnika 200 zor­
ganizow anych robotników, nazwać „pośre­
dnikiem " i... nie przyjąć, ale zgodzić  się je ­
dynie na dwóch delegatów , których chciał 
zbyć „frazesami", o godzinie  punktualnie  
12-tej w po łudnie  wybuchł

strajk w gazow ni.
O d  pracy wstrzymali się wszyscy  

miejsce robotników zajęli urzędnicy, m ie j­
sce dyrektora  niejaki... Żurek, który okazał 
się z całego personalu  urzędniczego na j­
gorszym  kierownikiem, a żadnym robo tn i­
kiem. Latał i wymyślał i sądził, że z ko le­
gami od biurka będzie  m ógł to sam o w y­
dziwiać co z robotnikam i. Z babran ie  ko lo ­
salne. W żółtych bucikach panicze pchają  
w agon z węglami, pięciu jednym  hakiem 
popraw iają  ognisko  w piecu, jeden wspina 
się na komin, by  odrapać  smołę, wszyscy 
zaś tracą głowy pod  w pływ em  „kanapek

i pilsnera", którymi zarząd m iasta  wzbudza 
w nich... siłę. A robotnicy? Stoją spokojnie 
i szczerze się śmieją, mają  wrażenie przed­
stawienia cyrkowego i szopy, wymyślonej 
przez w iceprezydenta  dra Szarskiego na 
złamanie ich solidarności. Tym czasem  gro­
źny nadkom isarz  policyi p. T o m a s i k ,  na 
czele konnej i pieszej policyi daje pozór, 
by robotników nie sp row okow ano i nie 
zm uszono do czynów, sprzecznych z kode 
ksem karnym. W net nastręcza się sposo 
bność. P. w iceprezydent dr. Szarski zbiera 
robotników i ich żony i zaczyna przem a­
wiać. „Frazesy" nie trafiają jed n ak  nikomu 
do przekonania , zlany kilku słowami robo 
tn ików  i ich żon, z nosem  spuszczonym  do 
kolan odjeżdża z gazowni i s tara się o... 
w ojsko!!

Pośrednictw a pode jm uje  się p. dyrektor 
Dąbrowski, k tórem u p. nadkom isarz  policyi 
p rzedstawia pe łnom ocnika  robotników, p. 
dra Reklewskiego. Po  chwili zjawia się 
znowu p. w iceprezydent dr. Szarski i j u ż 
p r z y j m u j e  łaskawie p. dra Reklewskiego, 
k tórego sili się p rzekonać frazesami i zbyć 
obietnicami. Ale trafiła kosa na kam ień, a 
raczej spo tkał się 
nerw owy wiceprezydent p. dr. Szarski 
ze zdrowym na um yśle  adw okatem . P. wi­
ceprezydent dr. Szarski oznajmia, że... p o ­
danie  robotników rzuca się do... kosza, że 
ten sam ma zamiar zrobić z podaniem .. 
„Polskiego Związku N arodow ego". Sztuczka 
nie powiodła się, bo p. dr. Reklewski za­
żądał odpow iedzi p isemnej, że podanie  rzu­
cone do... kosza. W tedy  dopiero  p. wice 
prezydent dr. Szarski widzi, że nie ma do 
czynienia z sobie podw ładnym  człowiekiem 
i robotnikiem , ale rozum nym  pe łn o m o cn i­
kiem, cofa się delikatnie  i oznajm ia goto  
wość przyjęcia podan ia  w prost od robotni 
ków. Dr. Reklewski udaje  się przeto  do 
zebranych w salach „Polskiego Związku 
N a ro d o w eg o 11 robotników  i latnpiarzy. Ci 
odm aw iają  takiem u życzeniu, które ma na 
celu odwleczenie spraw y i „pokiw anie".  
D opiero  na przedstaw ienie  prezesa „Pol 
skiego Związku N arodow ego", że nie cho ­
dzi tutaj o formę, ale o załatwienie spra 
wy, robotnicy godzą  się to sam o podan ie ,  
które ich imieniem wniósł „Polski Zw iązek  
N arodow y", zaopatrzyć swoimi pod p isam i,  
ale równocześnie uchwalają wśród burzy  
oklasków, że z „Polskiego Związku N a ro ­
d o w e g o 11 nie wystąpią , ale jeszcze silniej 
skupiając  się w nim, stworzyć m uszą  tą 
siłę, jaką daje  solidarność i mądre k iero­
wnictwo zrzeszonych ludzi.

Dr. Reklewski z podp isanym  podaniem

udaje  się do gazowni miejskiej. P. wice­
p rezyden t  dr. Szarski rzuca się jednak  i po 
chwili znika, zostawiając p. dr. Reklewskiego 
z dyrektorem , p. D ąbrow skim . Spostrzegł 
to p. dr. Reklewski i odchodzi z gazowni, 
robotnicy zaś jak  jeden  mąż uda ją  się do 
„ P o l s k i e g o  Z w i ą z k u  N a r o d o w e -  

o", gdzie  dow iadu ją  się z ust swojego 
pełnom ocnika, że p. w iceprezydent dr. Szar­
ski ich podan ie  rzuca do kosza, że to  sa­
mo ma zamiar zrobić z podan iem  „P o l­
skiego Związku N arodow ego". W śród ser­
decznego śp iew u: „Serdeczna M atko",
w serca robotników  wchodzi nowa siła, ta 
w zbudza  gorące pos tanow ienie  wytrwania 
w solidarności i ufność zwycięstwa sprawy 
dobrej.

Tym czasem  p. w iceprezyden t dr. Szar­
ski spotyka się z o dm ow ą ko m en d y  „ o d ­
kom enderow ania"  wojska do pracy w g a ­
zowni, a miasto  pogrąża  się w c iem no­
ściach, bo rozm yślne pos tąp ien ie  całej p ra ­
sy, a naw et „N aprzodu", nie pow iadom iło  
publiczności o sprawie robotników gazowni 
i lampiarzy. N ikt z całej Rady  nie ujął się 
za tymi b iednym i ludźmi, a

prasa krakowska  
milczała uparcie, chcąc tą  drogą zniszczyć 
„Polski Związek N aro d o w y 11 dlatego, że 
jest zupełnie  niezależnym od wielkości m iej­
skich, że stoi silnie przy sprawie robo tn i­
czej i za najświętszy swój obow iązek  uw a­
ża nie „wpływ z góry" ,  ale walkę o prawa 
ludu pracującego, że walczy o zdobycie  
poszanow ania  dla pracy i nie da pon ie ­
wierać tych, co pracą rąk swoich dźwigają  
naród  z wiekowej niewoli, że nie na prze 
kupstwie, nie na demoralizacyi, ale na za­
dowoleniu szerokich m as ludu chce oprzeć 
przyszłość! Fałszywe informowanie pub li­
czności „wedle z m agistra tu  wiejącego wia 
tru" przekonało  robotników, co wartajr 
„gazety", jaką  p raw dą istnieją, jak silnych, 
a nie słabych bronią. Same inspirowane 
kłamstwa siać wśród społeczeństwo, w spo 
łeczeństwo do tego  tak b iedne, jak polskie, 
jest rzeczą brzydką, a tern brzydszą, że ro 
biły to naw et takie pism a, co chcą ucho 
dzić za poważne, bo że robił to „Naprzód", 
to tylko dowiódł, że jem u nie o robotni 
ków, nie o ich sprawę, nie o ich chleb 
i byt, ale jedynie  o „łowienie towarzyszy" 
chodzi — a o tern już daw no wie całe 
społeczeństwo polskie!

Zjawienie się dyrektora Dąbrowskiego  
w „Polskim Związku N arodow ym 41.

Zrozum ienie  „frazesów" p. wiceprezy­
denta dra Szarskiego i poznanie  braku

szczerości w obietnicach p. dyrektora D ą ­
brow skiego  i p. w iceprezydenta  dra Szar­
skiego, zm usiły  pełnom ocnika  robotników, 
adw okata  dra Reklewskiego, do z a j ę c i a  
n i e u g i ę t e g o  s t a n o w i s k a ,  tern wię­
cej, że do nieszczerości ob ietn ic  dołączyło 
się n ietak tow ne postępow anie ,  zastawianie 
się p. w iceprezydenta  dra Szarskiego dyre- 
t to rem  D ąbrow skim , to znowu kom isyą 
gazow ą, chorobą  w iceprezydenta  Sarego, 
wreszcie R adą miasta, a na końcu... nieo- 
aecnością w Krakowie p rezyden ta  m iasta  
dra Lea!

T ym czasem  pow ażne i spokojne  zacho­
w anie  się robotników, m im o prowokacyi 
arak wszelkich wykroczeń i jednom yśln ie  
pow zię ta  uchwała w ytrw ania  aż do  os ta te ­
czności z jednej strony, z drugiej c iem no­
ści na ulicach i obaw a wyczerpania  zb ior­
ników gazowych, zmusiły  p. w iceprezy­
denta  dra Szarskiego do

kapitulacyi.

W salach „Polskiego Związku N aro d o ­
wego" zjawił się p. dyrek tor D ąbrow ski 
i imieniem p. w iceprezydenta  Dr. Szarsk iego  
zaręczył prezesowi „Polskiego Związku 
N aro d o w eg o " ,  że p. w iceprezydent dr. Szar­
ski do 24 godzin  wręczy na p iśm ie zobo­
w iązanie zwołania  konferencyi de legatów  
robotników  do M agistra tu , skoro robotnicy 
wrócą do pracy. P o  przem ów ien iu  dra R e­
k lew skiego i prezesa „Po lsk iego  Związku 
N arodow ego" , zaufano przyrzeczeniom  p. 
dyrek tora  D ąbrow sk iego  i jednom yśln ie  p o ­
wziętą uchwałą w ybrano  12 delegatów , a 
dra R eklew skiego i s tarszego inspektora  
p rzem ysłow ego  p. Kremera jako  pe łnom o­
cników na konferencyę w dniu 22 bm . Po  
p rzem ów ieniu  prezesa „Polskiego Związku 
N arodow ego" , robotnicy  z p ieśnią  „Serde­
czna M atko" rozeszli się spokojn ie  i p o d ­
jęli pracę na nowo.

Konferencya w Magistracie.
P. w iceprezydent dr. Szarski dotrzym ał 

przyrzeczenia. Na konferencyi zjawił się 
obok  wyżej w ym ienionych osób jeszcze p o ­
seł dr. E rnes t Bandrowski i dyrektor g azo ­
wni p. M ieczysław Dąbrowski. O brady  trwały 
z górą  dwie godziny, a p rezydyum  M ag i­
stratu chcąc raz jeszcze spróbow ać rozbicia 
zorganizow anych  robotn ików  i odwieść ich 
od  pełnom ocnika  adw okata  dra Reklewskie­
go, n iezgodne  z p raw dą  rozesłało k o m un i­
katy do pism codziennych. Cel jednak  zo ­
stał chybiony — strzała w ym ierzona w so ­
lidarność robotników, trafiła w p. w icepre­
zydenta  dra Szarskiego. W niosek  jego  o g ra ­
niczenia de legatów  robotników  z 12 na 3

by K oili święty dla nas coś i i ?
O p o w ia d a n ie  z ży c ia .

(Dokończenie).

Patrząc na ten wzruszający widok, Piotr 
pom yśla ł o  tych licznych zgrom adzeniach 
religijnych, w których są  czynne pobożne 
dziewice, by złagodzić niedolę ludzkości, ja ­
ko  matki sierót, opiekunki chorych  i zgrzy­
białych, pielęgniarki ob łąkanych , pom ocnice  
i kierowniczki zbłąkanych, ofiary miłości 
bliźniego.

—  Cześć tym S ios trom , —  szepnął Piotr 
i pog łaska ł s tarego  konika przed wózkiem.
T o  są prawdziwe przyjaciółki ludu. Ciągnij 
koniku swój wózek dalej. Ci, którzy te z a ­
cne niewiasty lżą i obm awiają , powinni w ła­
ściwie wstydzić się przed tobą.

W zruszony doszedł do kościo ła  0 . 0 .  J e ­
zuitów i wszedł bez w ahania . P io tr  ukląkł 
i modlił się — co więcej, w cichym zakątku 
siedział w konfesyonale  stary zakonnik. Piotr 
poszedł do  niego. O puszczając kościół, p o ­
myślał :

— Stary zakonnik  ma słusznie, że nie 
byłem m ądry  dotychczas. P racow ałem  dla 
mego pana — d o b r z e ! dla mej żony i dzie­

ci —  także dobrze! Ale dla P an a  Boga Po­
w iedziałem  przecież, że każdym krokiem, 
który czynię dla Boga, zaskarbiam  sobie 
najwyższą nagrodę, k tóra  więcej znaczy, niż 
złoto i majętność. Tak  mnie uczy Kościół 
św. — a ja myślałem, że on nic nie czyni 
dla r o b o tn ik ó w !

Piotr powrócił do dom u i znalazł wszy­
stkich w wesołem usposobieniu .

—  Czy wiesz —  odezwała się do  n iego  
żona  — za co nasz ch łopak  dosta ł  ten śli­
czny ob razek ?  Patrz tylko! Powiedz, Jaśku , 
ojcu, na jakie pytanie najlepiej odpow iedziałeś

— Na pytanie o grzechy wołające o p o ­
mstę do nieba: 1) rozm yślne zabójstwo, 
2) grzech sodom sk i czyli nieczystość p rze­
ciwko przyrodzeniu, 3) uciśnienie biednych, 
wdów i s ierót i 4) zatrzymanie zapłaty r o ­
botn ikom  i na jem nikom  — wyrecytował 
malec.

P iotr  pochwycił synka, ale pom yślał przy 
tej s p o s o b n o ś c i :

Więc katechizm uczy ró w n o  dzieci b o ­
gatych i ubogich, że tak sam o  o pom stę  do 
nieba w ola  zatrzymanie zapłaty robotnikowi, 
jak m orderstw o!

Chciał usiąść i spostrzegł na krzesełku

socyalistyczną bibułę. Natychm iast skręcił ją 
i zrobił z niej podpałkę  do  fajeczki, lecz z a ­
pom niał,  że nie ma tytoniu.

— Jeszcze ci chciałam  powiedzieć — rze­
kła żona  — że sąsiad, k tó rem u przed pół 
rokiem pożyczyliśmy 20 franków, odniósł 
pieniądze i dołożył pó ł franka, jako procent. 
Ani nie chciał s łuchać o odebran iu  go. Idź 
Jasiu, kupić ojcu tytoniu.

Kiedy Anna m yślała o  tytoniu, było  to 
znakiem, że wszystko dobrze, że rachunki 
popłacone, zapasy na dni kilka się znajdują 
i coś jeszcze o d łożone  do  kasy oszczę­
dności — słow em  wtenczas nie było chmurki 
na d o m ow em  niebie.

Piotr  palił chętnie, ale teraz rzekł:
— Nie posyłaj, Anno, te pół franka p o ­

wędruje gdzieindziej.
Włożył pieniądz w kopertę, co prawda, 

niezbyt już świeżą i napisał adres, s z e p c ą c :
—  T o  m u pewnie więcej sprawi radości, 

aniżeli wielki bankno t milionera.
K ogo miał na myśli ? O  tern świadczyła 

za łączona kartka: „ D o Najprzewielebniejszego 
X. Biskupa! Na dom  sierót Salezyanów od 
robotnika, k tóry wie, co Kościół św. czyni 
dla ro b o tn ik ó w " !

Nie zm ożesz nas Teutonie!
 I choćbyś przyzwał w pomoc wszechpotęgę piekła
1 choćbyś nas w  krwi spławił, co od stu lat ciekła,
Nie zalejesz nią ognia, co nam w piersiach płonie, 

Nie zdławisz nas teutonie!

My nie królewiąt dzieci, nie duchowe karły.
Gryść chcemy, nie całować, ręce co nam darły 
Ciało matki, a cierniem raniły jej skronie,

N ie spodlisz nas teu ton ie!

Nam szubienica tronem, berłem kij tułaczy,
Lód Sybiru kolebką. Lecz jęku rozpaczy 
My nie znamy. Precz ze łzą! W pięść ściśnijmy dłonie 

Nie ugniesz nas teu ton ie!

Urąga ci, molochu, pogrobowców plemię.
Nic wydrzesz myśli z mózgu, choćbyś wydarł ziem ię. 
N ie zatrujesz krwi polskiej w Matki-Polki łonie 

Nie skruszysz nas teutonie !

I darmo z plugawego czerepu hakaty 
Myśl — żmija pełznie ku nam, zbrojna a jad zatraty 
Nie dosięgnie! —  zduszona, zgin ie w  orlim szponie, 

Nie złam iesz nas teu to n ie !

My nie królewiąt dzieci, nie pigm eje marne;
My z krwi, cierpień zrodzone olbrzymy mocarne 
Nam ciosy nie druzgocą jeno zbroją dłonie,
Gromy, ciosy hartują! — D zięk i ci t e u to n ie !



„ W A W E L " Nr. 18

Zgromadzenie
na dniu 23 odby te  w salach „Polskiego 
Zw iązku N arodow ego" z r o z u m i a ł o  b a r ­
dzo dobrze  i w odpow iedz i  c a ł e  p e ł n o ­
m o c n i c t w o  p r z e l a ł o  z d e l e g a t ó w  
n a  s y n d y k a  „Polsk iego  Związku N aro ­
d o w eg o "  a d w o k a t a  d r a  J a n a  R e k l e -  
w s k i e g o ,  okazując m u tem pełne  zaufa­
nie i wiarę w jego  praw ą pracę, śmiałe 
w ystąp ien ie  i n ieugię te  s tanowisko. Spra­
w ozdanie , z łożone przez dra Reklewskiego, 
a zakończone s łowam i: „ n i e  c h c e m y  
d l a  W a s ,  Szanowni Panowie, p o p r a w y  
z a r o b k u  o 10 ha l . ,  a l e  c h c e m y  
z p r a c y  n a s z e j  i w a s z e j  s o l i d a r ­
n o ś c i  u l e p i ć  c o ś ,  c o b y  m i a ł o  
i g ł o w ę  i n o g i " ,  przyjęto  d ługotrw ałą  
bu rzą  oklasków  i zachęciło zgrom adzonych  
do tem większej jeszcze solidarności i p rzy­
kuło ich do organizacyi. Na skutek  prze 
m ówienia  prezesa „Polskiego Związku N a ­
rodow ego" ,  który wyjaśnił tendencyjne 
i n ieszczere postępow anie  Zarządu, o z n a j ­
m i ł  imieniem p. w iceprezydenta  Szarskiego 
p. dy rek to r D ąbrow ski i j a k n a j s o l e n -  
n i e j  w ł a s n ą  o s o b ą  s w o j ą  i s w o i m  
s t a n o w i s k i e m  z a r ę c z y ł ,  że:

„robotnicy i lam piarze gazow ni m ie j­
s k i e j  o trzym ają  nie tylko stabilizacyę 
„i emeryturę, ale znaczne podw yższe­
n i e  płacy, bezp ła tne  mieszkania , zwol­
n i e n i e  od op ła ty  podatków , dodatek  
„drożyźniany i w ydatn ie jszą  pom oc 
„w chorobie, za strajk nie będą  ka- 
„rani, ani w płacy nie ucierpią, że 
„odnośny  referat złoży prezydyum  
„M agistra tu w czasie najdalszym  dwóch 
„tygodni i n ikom u nie tylko nie bę- 
„dzie bronił należeć do „Polskiego 
„Związku N arodow ego", ale ułatwi im 
„składanie  w kładek i dołoży wszelkich 
„starań, by  robotnicy  mogli się p rze­
k o n a ć  o jego  szczerej życzliwości 
„dla nich (oklaski).

Zwycięstwo !
Solidarność robotników  i lam piarzy G a ­

zowni miejskiej odniosła  try u m f,  pobiła  
w rogów  i udow odniła  Vice - p rezydentow i 
p. Drowi Szarskiemu, że robotnicy nie są 
żadną  bandą , żądającą frazesów, ale ludźmi, 
wiedzącym i do czego dążą  i jaka jest d ro ­
ga, co daje zwycięstwo. Postępow anie  p. 
V ice-prezydenta  Dra Szarskiego m ogło  sp o ­
w odow ać prawdziwe nieszczęście w mieście 
i wyrządzić nieobliczalne szkody miastu 
i państw u. Że do tego  nie doszło, zasługa 
jedynie  w y ż s z e j  w ł a d z y  i pod  każdym 
w zględem  pełne taktu, godne  wyższego 
u rzędnika  i energiczne stanowisko n ad k o ­
m isarza policyi p. Dra T o m a s i k a ,  który 
nie dopuścił do prowokacyi spokojnych ro­
botników, k tóry natychm iast poznał sytua- 
cyę i zrozumiał, że robotnicy są tak zo rga­
nizowani, że przem oc wywołać m oże tak 
silny opór, k tórego nikt złamać już nie zdoła 
ani zmusić do posłuchu tego, co ich nazwą 
„bandy" obdarzył. Zaznaczył to w swojem 
przem ów ieniu  prezes „Polskiego Związku 
N arodow ego" Radca Dr. Nartowski mówiąc : 
żeśmy odnieśli zwycięstwo, złożyło się na 
to dużo. Najpierw  W asza solidarność, zbu­
dow ana z n iepew na ju tra  i łaskawości, n a ­
zwanie W as „bandą" i n ieugię te  s tanow isko 
syndyka p. Dra Reklewskiego, b ieda i łzy 
W aszych żon i dzieci i n ie ludzkie  trakto­
wanie W as! Dziś k iedy  nie m am y pow odu 
nie wierzyć p. dyrektorow i D ąbrow skiem u 
w szczerość słów jego, m usim y podnieść  
z naciskiem, że po stronie Waszej —  S za­
nowni Panow ie  — stanęła  władza (oklaski) 
co uznała za słuszne żądania  W asze (okla­
ski) i nie dozwoliła  na dalsze prow adzenie  
„wojny" (oklaski). Dojrzałe  zachow anie  się 
W asze  podczas strajku, podniosło  W as w o- 
czach społeczeństwa i otwarło serca tych, 
co do n iedaw na  jeszcze gardzili  ludźm i 
pracy. Ale jak  państw o do utrzym ania  p o ­
wagi swojej musi mieć w pogotow iu  p e ­
w ną i dobrze uzbro joną  armię, tak  „Polski 
Związek N arodow y" musi być pew nym  W a­
szej jedności, musi być pew nym , że każdy 
krok jego  so lidarnem  postąp ien iem  p o p rze ­
cie i pójdziecie z ochotą  tam, gdzie  Wam 
wskaże. (D ługotrwałe  oklaski i o k rz y k i :

pó jdz iem y! razem !). P. Dr. Reklewski, który 
W as tak  dzielnie zastępuje  (oklaski) jest 
tylko wyrazem Waszej solidarności i zna­
czenie jego  zależnem jest  zupełnie  od tej 
siły, jaką  rozporządzać  może natychmiast, 
g d yby  słowa jego  znalazły lekceważenie 
(o k rz y k i : to będzie  strejk !). To też poddaję  
Wam Szanowni Panow ie  pod  głosowanie  
następujące  w n io s k i : 1) Do konferencyi
w M agistracie upow ażnia ją  robotnicy i lam ­
piarze Gazowni miejskiej im ieniem swojem 
jedynie  i wyłącznie st. inspektora  p rzem y­
słowego p, Kremera i adw okata  Dra Jana  
Reklewskiego (d ługotrw ałe  o k la sk i ) ; 2) jako 
dzień pierwszy wejścia w życie s ta tu tu  i co 
dopiero  zaręczonych postulatów, wyznacza 
się 1 stycznia 1913 roku (d ługotrw ałe  ok la­
sk i) ;  3) aż do chwili o trzym ania  zaręczo­
nych obietnic, robotnicy  i lam piarze G azo­
wni miejskiej spełn ią  bezw zględnie  a soli­
darnie każde polecenie (długotrwała burza 
oklasków i o k rz y k i : spełn im y !). — J e d n o ­
m yślna ta W asza uchwała niechaj dojdzie 
tam, gdzie  powinna, a p. Dyrektora  D ą ­
brow skiego  uprzejm ie imieniem Waszein 
proszę o zakom unikow anie  Waszych pe łno ­
mocników — Szanowni Panow ie  — p. Vice- 
p rezydentow i Drowi Szarskiem u i imieniem 
W aszem M u zaręczam, że z chwilą kiedy 
uzyskacie  zapew nien ie  ju tra  dla siebie, 
em eryturę  sobie i dla swoich żon, zdwoicie 
w ydajność  pracy (oklaski) tak, że gm ina 
odniesie  z tego  tylko korzyść (oklaski) 
a m iędzy  W am i a Nim zapanuje  ta zgoda 
i to zaufanie, jakie rodzi należyte ocenienie 
człowieka (burza oklasków i o k rz y k i : nie 
dam y Mu ustąpić  z G a z o w n i! Kobiety w o­
ła ją :  Jakby  p oszed ł ,  to będzie  strejk!) 
i jego  pracy (o k la sk i !).

Ziwnostenska Banka
w Krakowie, Rynek gł. 17.   z:

Serce Kościuszki.
Już  od chwili powstan ia  Muzeum1 w Rap- 

perswilu, kierownicy jego ze szczególną za ­
pobiegliwością gromadzili pamiątki po  N a ­
czelniku. Uwieńczeniem tych starań  było 
pozyskanie  dla muzeum  serca Kościuszki, 
k tóre w r. 1895 sp ro w ad zo n o  do Rappers- 
wilu.

D o  tego czasu serce Naczelnika spoczy­
w ało  w Vezia pod  Lugano  (we włoskiej 
Szwajcaryi) w posiadaniu  czterech sióstr Anny 
i Karoliny br. Morosinich, Józefy lir. Ne- 
g roni-Prati Morosini o raz  m argrabiny Kry­
styny S iam pa-Soncino  Morosini — córek 
Emilii Zeitnerównej, chrzestnicy Kościuszki. 
Panie te, ulegając przedstawieniom i p rośbom  
członka zarządu muzeum  N orodow ego  hr. 
Szczawińskiego - B rochockiego, popartym  
przez przyjaciół słynnych kom pozy to rów  
Verdiego i Boito, zdecydowały się ofiarować 
serce Muzeum w Rapperswillu. Uroczyste 
przewiezienie drogiego narodow i serca, n a ­
stąpiło  dnia 15 października, a następnego 
dnia w obecności zarządu Muzeum i p. Boito, 
oraz  o só b  urzędowych, o tw arto  skrzynkę 
z urną, w której przez siedmdziesiąt lat n ie ­
naruszone  spoczyw ało  serce Naczelnika.

Po przełożeniu i rozpakowaniu , okazało  
się, że serce było złożone w urnie mocnej, 
majolikowej, przykrytej podw ójnym  krążkiem 
drewnianym , który to krążek, lakiem o b la ­
ny, s tanow ił pokrywę, szczelnie urnę zam y ­
kającą i bardzo  silnie z nią spo joną. Dr. 
Laskowski, p rofesor anatom ii w uniwersytecie 
genewskim, przystąpił do  zbadania  wnętrza. 
Rezultat był następu jący : w urnie znalezio­
no ciało, dość znacznej objętości, ok o ło  
k tórego  były trzy kawałki tkanki tłuszczowej, 
m o cn o  zm odyfikowanej przez m aceracyę w 
a lkoholu. Na dnie naczynia znajdow ała  sięgru- 
ba warstw a o sadu  i m ała  ilość a lkoholu. Po 
bliższem zbadaniu tego ciała, p o k aza ło  się, 
że było niem serce. I m ożna  było ro zp o ­
znać kom órk i  i przedsionki serca, jako też 
początki g łów nych naczyń sercowych. Wierz­
chołek serca, najmniej zmieniony, przedsta­
wił fo rm ę natura lną . Z  pow yższego badania 
nie ulega wątpliwości, że organ , zawarty 
w urnie, jest istotnie sercem, które  nieza­
wodnie było znacznie pow iększone i bardzo 
przerośnięte tkanką tłuszczową. Serce, jak 
również części tłuszczowe, wyjęto i po  sto- 
sow nem  obm yciu  w wodzie, w łożono  napo-

kupuje i sp rzed aje  p ap iery

wrót do  oczyszczonej urny na szklanym spo  
deczku i z an u rzo n o  w płynie, k tórego  wła 
sności pow inny zapobiedz dalszemu rozkła 
dowi. Następnie urna  zosta ła  zamknięta tym 
sam ym  krążkiem drewnianym, ob lep iono  
n a o k o ło  woskiem, używanym do m odelow a­
nia, poczem  nakry to  urnę  drew nianą  pier­
w otną  pokrywą, k tórą  także ob lep iono  tym 
sam ym  woskiem. Pomiędzy wyżej w zm ian­
kowanymi dw om a krążkami um ieszczono 
kartę pergam inow ą z datami otwarcia i z am ­
knięcia urny i podpisam i obecnych cz łon­
ków rady muzealnej, o raz  p. Boito, jako 
świadka. Na pokrywie znajdują się trzy 
pieczęcie hrab iów  M orosinich ; urnę obw ią­
zano  tasiemką, o p a trzo n o  dwiema pieczę­
ciami muzealnemi i pieczęciami dra  L ask o ­
wskiego, Rubacha i Brochockiego.

Z ło żo n e  na razie w kapliczce p ro w izo ­
rycznej, za lat dwa dop iero  miało doczekać 
się serce boha te ra  w sukm anie, godnego  
schroniska . W tym czasie zarząd Muzeum 
posta ra ł  się o  środki na w ybudow anie  p ię ­
knego, choć  sk rom nego  M auzoleum i z ło ­
żenie w niem drogiej pamiątki odby ło  się 
dnia 11 go  sierpnia 1897 roku.

W uroczystym pochodzie  przez miasto 
do kościoła , czterystu blisko Polaków , ze 
wszech s tron przybyłych z p ok łonem  przed 
drogimi szczątkami, ruszyło, a na czele k r o ­
czył chłop, z pod  Krakowa, dzierżąc sz tan­
dar  Kościuszkowski z n a p i s e m : „Żywią 
i b ron ią" .

W śród powodzi bzów, dzikiego wina i blu­
szczu, naprzeciw ko lum ny barskiej, wznosi 
się jedna z wieżyc zam kow ych, rzucając cień 
na zieloną szybę jeziora. Po  dwu stopniach 
z granitu dostajem y się do m ałego  przed­
sionka, a stąd do  wysokiej niszy w stylu 
rom ańsk im . W pośrodku ,  na wysokim c o ­
kole, stoi urna  Kościuszkowska, dzieło Win­
centego Tro jenow skiego , s trzeżona przez 
dwóch a n io łó w ; powyżej wizerunki Matki 
Boskiej częstochowskiej. W owym  środku  
sklepienia, w pros t  nad urną, gwiazda. Reszta 
m urów  pokry ta  arabeskam i i freskami. 
Piękny fronton  z czerw onego piaskowca, 
dwa okna, w których przeglądają się o s ta ­
tnie prom ienie  zachodzącego  s łońca  i p o ­
dwójne drzwi dębowe i żelazne, sk ładają  się 
na n iepretensyonalne i sk rom ne  Mauzoleum 
serca Naczelnika.

Z P O L I T Y K ! .

W ciągu czterech tygodni straciła  zbu­
twiała Turcya wszystkie swoje posiadłości 
europejskie, zwycięska zaś arm ia  bułgarska 
s tanęła  u w rót K onstan tynopola .  W Europie  
zostanie jej zapew ne tyłko stolica K o n s tan ­
tynopol ze skrawkiem  ziemi, resztę rozb iorą  
między siebie Bułgarya, Grecya, Serbia 
i C zarnogóra , tworzące razem związek b a ł ­
kański. Następstwem  tego będzie, iż p a ń ­
stwa te w zrosną  znacznie w siłę. Powię­
kszywszy się za ró w n o  pod  względem o- 
bszaru, jak i liczby ludności, a między s o ­
bą złączone, s taną  się one  wkrótce potęgą, 
z k tórą  trzeba będzie się liczyć, utworzą 
napew no  siódm e europejsk ie  m ocarstw o. 
Pod  wpływem uzyskanej wolności, dalej 
pod  wpływem odniesionych tryumfów w zm o­
żonego  do własnych sił zaufania, ro z p o ­
cznie ,>ię w państwach związkowych p o tę ­
żny rozwój na wszystkich polach, zarów no  
gospdarczych, jak i umysłowych. Bałkan 
po  wiekowej niedoli i śnie wiekowym, o d r o ­
dzi się i wejdzie, jako  rów norzędny  czynnik 
do  niezbyt zgodnej rodziny europejskich 
narodów .

O tóż  my Polacy, synowie jednego  z naj­
nieszczęśliwszych narodów , jakie kiedykol­
wiek istniały na świecie, pa trząc  na to 
wszystko, co się w ciągu miesiąca sta ło  
mimowoli zapytujemy, czy też rozgrywające 
się wypadki, zmieniając gruntow nie  do tych ­
czasowy układ i rów now agę  sił politycznych 
w Europie, nie w płyną na nasz los nie­
szczęsny ?

Historya poucza  nas, że Polska w cza­
sach swojej niepodległości z krajami b a ł­
kańskimi w nader blizkich pozostaw ała  s to ­

sunkach, szczególnie od  wystąpienia dyna- 
styi Jagiellonów była Polska siłą w ypadków  
p o p y ch an a  ku bałkańskiem u półwyspowi. 
Klęska po łączonych  wojsk polskich i wę­
gierskich pod  Warną w roku  1444 rozstrzy­
gnęła ostatecznie o  losie K onstan tynopola .  
Później miała Polska ciągle do czynienia 
z naw ałą  turecką. W walkach z Turkami 
stargała o n a  siły swoje, obron iła  wprawdzie 
chrześcijaństwo, ale zato  sobie samej tyle 
krwi upuściła, tak baczną m usiała  zawsze 
ku południowi zwracać uwagę, iż tym cza­
sem najgroźniejsi jej wrogowie, to  jes t:  
Rosya i Prusy porośli w pierze i śmiertelne 
zadali jej ciosy. Na Bałkanach mieszkają 
ludy słowiańskie, walki więc Po laków  — n a ­
rodu  także s łow iańskiego — z Turkam i 
były z natury rzeczy walkami za wolność 
i niepodległość słowiańskich braci. Miało- 
byż teraz wypędzenie J u r k ó w  z E uropy  
i wyzwolenie się tych braci na nasze nie 
oddziaływać lo sy ?  Polska rozszarpaną  z o ­
stała przez trzy m ocarstw a. Z  tych dwa, 
to  jest Austrya i Rosya współzawodniczą 
między sobą o wpływ na Bałkanach, N iem ­
cy są również losem Turcyi silnie zain tere­
sow ane. Dla N iem ców  w chodzą tu w grę 
nie tylko względy gospodarcze  i handlow e 
ale także i polityczne. Wzmożenie się b o ­
wiem żywiołu słowiańskiego, choćby nawet 
na po łudniu  nie m oże być obojętnie dla 
tych odwiecznych świata słow iańskiego  
gnębicieli. T urek  i Niemiec to  naturalni 
przyjaciele, obaj bowiem byli i są  do  dzi­
siaj prześladowcami Słowian. Nie da rm o  też 
o taczała  polityka niemiecka Turcyę taką 
życzliwością, n iedarm o król pruski i cesarz 
niemiecki słał T u rk o m  swoich jenera łów  
i oficerów1, celem podniesienia  spraw ności 
ich armii.

Teraz gdy uczeń od Słowian dosta ł  
potężnie w skórę, nic dziwnego, że także 
na nauczycielu skóra  ścierpła, m a on  b o ­
wiem również s p o ro  krzywd słowiańskich 
na sumieniu. W parlam encie  austryackim 
powiedział wszechniemiec Wolff otwarcie 
że dla Niem ców jest klęska T urków  faktem 
bardzo  przykrym i n ieporządanym . W d o ­
datku należy jeszcze i na to  zwrócić uwagę 
że p o  wyzw'oleniu Słowian po łudniow ych 
i G reków  z pod  jarzm a tureckiego i po 
uzyskaniu sam orządu  przez Irlandczyków 
pozos taną  P o l a c y  i R u s i n  i jedynymi 
jeszcze w E uropie  ujarzmionymi narodam i. 
Godzi się wobec tego zapytać, czy jest m o ­
żliwe, aby taki stan rzeczy długo się utrzy­
m a ł?  Czy sumienie n a rodów  zniesie to, 
aby jedni jedyni Polacy, którzy E u ro p ę  od 
jarzm a tureckiego uratowali, prowadzili ży­
w ot niewolniczy, aby ich z ziemi ojczystej 
wywłaszczano, aby im rodz innnego  zaprze­
czano powietrza ?

Między dw om a wielkiemi m ocarstwam i 
które zagarnęły  lwią część Polski, to  jest 
między A ustro  - Węgrami a Rosyą istnieje 
gwałtowne w spółzaw odnic tw o o wpływ na 
narody, zam ieszkujące bałkański półwysep. 
Rosya pcha  się na Bałkan jako  państw o 
które  p rzem ocą  postaw iło  się na miejscu 
Polski, dalej jako  państw o niby słowiańskie 
w rzeczywistości czyni to  Rosya dlatego, 
gdyż p ragnąc  o p an o w ać  Azyę, nie może 
obejść się bez K onstan tynopola ,  bez m orza 
Egejskiego i bez krajów bałkańskich. A u ­
strya posiadając Węgry, znaczną cześć p o ­
łudniowej Słowiańszczyzny, tudzież w sch o ­
dnie wybrzeża Adryatyku, musi również s p o ­
glądać na Bałkan, jako  na natu ra lną  swoją 
p o d s ta w ę ; tamtędy dla niej d roga  do  m o ­
rza Egejskiego, tam pole zbytu dla jej h a n ­
dlu i przemysłu. Zresztą  po łudn iow a  S ło ­
wiańszczyzna w yzwolona i silnie zozganizo- 
wana, może stać się dla A ustro  - Węgier 
bardzo groźną. W skład m onarchii  w ch o ­
dzi przecież przeszło sześć m iiionów p o łu ­
dniowych Słowian. S k o ro  więc Austrya nie 
potrafiła wyzwolić całkowicie Słowian z pod 
jarzm a tureckiego, sk o ro  odepchnęła  r e ­
sztę Serbów, gdy się niegdyś prosili, aby 
ich z Austryą po łączono , to  łatwo może 
nadejść chwiia, iz Serbowie, Kroaci i S ło ­
weńcy zatęsknią do połączenia  się w jedno 
państw o ze swoimi, teraz już wolnymi bra­
ćmi. Tak, jak ci ostatni przedtem byliby

w a r to śc io w e , ja k :  lo sy , ren ty , lis ty  za sta w n e , a k cy e , o b iig a cy e . M onety za g ra n iczn e , inarki, franki, 
ruble, d o lary . Z ałatw ia  w sze lk ieg o  rodzaju  in teresa  b an k ow e.

U sku teczn ia  szy b k o  z lecen ia  g ie łd o w e, przekazy na m iejsca kąp ielow e i zagraniczne- Przyjm uje w kładki na k siążeczk i w k ład kow e
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się dali chętnie przyłączyć do monarchii 
Habsburgów, tak tamci mogą zapragnąć 
odłączenia się od niej. Współzawodnictwo 
Austryi i Rosyi o Bałkan jest już dzisiaj 
faktem dokonanym; groźne chmury od 
strony południowej Słowiańszczyzny już 
się teraz na widnokręgu politycznym poka­
zują : Serbia i Czarnogóra popierane przez 
Rosyę, staną się, ba, są już dzisiaj natural­
nymi Austro - Węgier wrogami. Cóż z tego 
wyniknie? Co wyniknąć musi? Oto .starcie 
się monarchii austro- węgierskiej z Rosyą 
z jednej, a z Serbią i Czarnogórą, a może 
nawet z całym związkiem bałkańskim z dru­
giej strony. Wojna taka jest niewątpliwie 
najbliższą wojną, jaka wybuchnie. Już o mało 
ona nie wybuchła przed laty trzema, jeżeli 
zaś obecnie nas jeszcze ominie, za jakiś 
czas można jej się napewno spodziewać, 
jeżeli zaś przyjdzie do tej wojny, to gdzież 
ona się rozegra, jeżeli nie na ziemiach pol­
skich ? W Polsce rozstrzygną się losy, kto 
ma mieć wpływ nad Bałkanem, czy Austrya 
czy Rosya. A w ó w c z a s  s t a n i e  na p o ­
r z ą d k u  d z i e n n y m  p o l i t y k i  t a k ż e  
s p r a w a  p o l s k a .

Jej rozstrzygnięcie przez wypadki bałsań- 
ski i przez upadek Turcyi znacznie się przy­
bliżyło. Nastaje więc i dla nas chwila ważna.

Z tego względu posiadają wypadki bał­
kańskie dia nas znaczenie olbrzymie. Ich na­
stępstwem musi być poruszenie sprawy pol­
skiej. Stać się to może, jeżeli staniemy się 
w wojnie czynnikiem ważnym, czynnikiem 
współdziałającym, jeżeli na Austryę wzglę­
dnie na trójprzymierze zdołamy wystąpieniem 
naszem tak oddziałać, że zabór ziemi pol­
skiej przez Prusy stanie się niemożliwy. 
Aby to się udało, do tego potrzeba zupeł­
nej całego polskiego narodu zgody i je­
dnolitości, następnie potrzeba będzie mą­
drości i stanowczości politycznej tak w sa­
mych początkach wojny, jak i po wojnie. 
Biernością więc nic nie zyskamy; tyiko 
czynne i silne wystąpienie uratować nas 
może. A u s t r y a ,  j e ż e l i  będz i e chc i a ł a  
R o s y ę  p o k o n a ć ,  t o  m u s i  s p r a w ę
p o l s k ą  p o r u s z y ć ,  j e  ż e l i  t e g o  n i e
u c z y n i ,  t o  z g i n i e .  Tak wojna jepoń- 
sko - rosyjska, jak i najnowsza wojna bał­
kańska pouczają nas, do jakiego stopnia 
potrzebną jest do zwycięstwa wielka idea. 
Żołnierz, jeżeli wie za co się bije, to ocho 
tnie idzie do boju i niesie życie swoje w o- 
fierze. Bułgarzy walczą i giną, jak bohate­
rowie, bo wiedzą, że śmierć każdego z nich 
wyda dla ojczyzny, dla wszystkich pokoleń 
plon obfity. Czy Austrya sądzi, że jej ludy 
będą z zapałem szły do boju i chętnie 
krew synów swoich zaofiarują na to, aby 
Serbia nie otrzymała portu w Durazzo na 
ąlbańskiem wybrzeżu ? Nie ! W wojnie z Ro­
syą zwyciężyć potrafi tylko wielka idea, a 
taką ideą może stać się dla Austryi tyiko 
sprawa polska. Jeżeli ją poruszy — zwycięży, 
gdyż wówczas wszystkie na ziemiach dawnej 
Polski uciemiężone przez knut rosyjski na­
rody podniosą się jak huragan, Słowianie 
zaś do Austryi należący, a także Węgrzy, 
gdy będzie chodziło o wyzwolenie Polaków 
i o pomszczenie własnych klęsk, przez Ro^ 
syę Węgrom w roku 1849 zadanych, pójdą 
w bój niewątpliwie z poświęceniem i zapa­
łem. Jezeh zaś Austrya tego nie uczyni, 
jeżeli wda się w wojnę tylko w tym celu 
aby Serbów pognębić i utrwalić panowanie 
Niemców i Węgrów nad Słowianami, to 
przegra i zginie, takiej bowiem wojnie bę­
dzie brakowało wielkiej idei. Nas ona nie 
poruszy, nie poruszy zaś nas tern bar­
dziej, gdyż obojętność Aystryi wobec spia- 
wy polskiej w chwili wybuchu wojny z Ro­
syą byłaby dowodem, iż ziemie polskie 
oddaje ona na łup Prusom. Od zachowa­
nia się więc Austro - Węgier wobec sprawy 
polskiej, będzie zależało także nasze zacho 
wame się. Żołnierz polski pójdzie niewąt­
pliwie, gdzie mu każą, ale ani o Durazzo, 
ani o oddanie Prusakom na lup Kióiestwa 
z poświęceniem i z zapałem bił się nie bę 
dzie, a naród polski dla takich celów ofiar
nie poniesie.

Oby to austryaccy mężowie stanu, a 
także i nasi polityczni przewódcy dobrze 
rozważyć i zrozumieć zechcieli!

Odkrycia i wynalazki.
Niejednokrotnie już przemyśliwali wy­

nalazcy nad tern, by wykorzystać wielkie 
postępy sztuki fotograficznej do kopiowa­
nia pism i dokumentów, a może nawet do 
drukowania gazet i książek. Ale wszystkie 
usiłowania natrafiały zawsze na trudność, 
że trzeba było sporządzać do reprodukcyi 
kosztowny negatyw. W ostatnim czasie zna­
na firma fotograficzna Eastman Kodak Co. 
skonstruowała jednak aparat, usuwający tę 
niedogodność. Dzięki umieszczeniu pry­
zmatu przy soczewce objektywu otrzymuje 
się fotografowany przedmiot nie w odwro- 
tnem odbiciu, lecz we właściwej formie; 
skutkiem tego sporządzanie negatywu staje 
się niepotrzebne. Aparat nazwany „Photo­
stat11 został zastosowany w wielu biurach 
rządu związkowego w Waszyngtonie do 
szybkiego kopiowania aktów i rysunków 
i — jak wynika z urzędowych sprawozdań 
— nietylko spełnia doskonale swoje zada­
nie, ale w porównaniu z używanemi dotych­
czas metodami zapewnia dużą oszczędność 
czasu i kosztów.

Aparat składa się z ciemni z wyciągiem 
i soczewki, obok której jest umocowany 
wspomniany pryzmat. Druki, pisma i ry­
sunki są więc na matówce tak samo łatwo 
czytelne jak oryginał. Dokument fotogra­
fuje się na papierze czułym na św iatło ; 
)apier ten wsuwa się do aparatu w kształ­
cie dużego zwoju szerokości 28 cm., po­
tem zaś przecina się go w dowolnej dłu­
gości. Prócz tego znajduje się wewnątrz 
aparatu całkowite urządzenie do wywoły­
wania i utrwalania. Dzięki temu już po 
upływie paru minut otrzymuje się gotową 
kopię. Reprodukowany dokument umieszcza 
się na stoliku przed aparatem. Photostat 
może służyć do najrozmaitszych celów: do 
kopiowania technicznych rysunków i opi­
sów, do sporządzania kopii z listów i do­
kumentów, zwłaszcza gdy potrzeba kilku 
kopii itp.

KRONIKA.
Przypom nienie. Wszystkich członków 

Stowarzyszeń „Polskiego Związku Narodo 
wego“ uprasza się o wpłatę zaległych wkła­
dek za rok 1912 najdalej do 15 grudnia, 
a to ze względu na zamknięcia rachunko­
we. Na każdą choćby najmniejszą wkładkę 
na fundusz prasowy lub „Domu polskiego", 
należy żądać pokwitowania, które jedynie 
może przyczynić się do dokładnej kaso 
wości.

Walne Zgromadzenie. W dniu 17 gru­
dnia o godzinie 7 wieczorem odbędzie się 
w salach „Polskiego Związku Narodowego" 
W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  „ P o l s k i e j  
O r g a n i z a c y i  Z a w o d o w e j "  z nastę­
pującym porządkiem dziennym :

1. Zagajenie.
2. Odczytanie protokołu z ostatniego 

Walnego Zgromadzenia.
3. Wybór prezesa i wydziału.
4. Wybór delegatów na Walne Zgroma 

dzenie „Polskiego Związku Narodowego".
5. Wybór komisyi kontrolującej.
6. Wnioski i interpelacye.
Godziny urzędowe Sekretaryatu „ P o l ­

s k i e g o  Z w i ą z k u  N a r o d o w e g o "  co­
dziennie od 10— 12 rano i od 6 — 8 wie­
czorem, a w niedziele i święta od godziny 
11 — 12 rano. W tym czasie można się wpi­
sywać na członków i uiszczać wszelkie 
wkładki.

Posiedzenie Naczelnej Rady połsko- 
ka to iickie j odbędzie się dnia 3-go grudnia 
o godz. 6-tej wieczór w sali Rady powia­
towej przy ulicy Pijarskicj L. 1.

W ieczorek listopadowy. Dnia 29 listo­
pada odbył się w salach w salach „Polskie­
go Związku Narodowego" wieczorek listo­
padowy zagajony wykładem prof. Dra M.
Straszewskiego.

Zwycięstwo solidarności. Zupełnie wy­
granie strejku przez robotników i lampiarzy 
Gazowni miejskiej, wyprowadza z równo­
wagi niektórych urzędników Gazowni, któ­

rzy głoszą, że dyrektor Gazowni p. Dą­
browski do stycznia całą organizacyę roz­
bije. Jestto naturalnem następstwem braku 
rozumu niektórych tych panów, co się im 
zdawało, że robotnikiem mogą poniewierać 
a wszelkie poczucie godności ludzkiej jedy­
nie w sobie widzieli. Dzisiaj kiedy robo­
tnicy solidarnością zdobyli poważanie i na­
leżne im prawa, zazdrość i złość tak ich 
opanowała, że sami nie wiedzą, co mówią 
i robią. Sądzimy jednak, a mamy na to do­
wody, że są to jedynie głosy jednostek, 
które nie mają najmniejszego znaczenia 
i przyczynią się jedynie do dalszego zrze­
szenia się robotników pod sztandarem „Pol­
skiego Związku Narodowego".

Choroba Vice-prezydenta miasta Dra 
Szarskiego. Walka na argumenty, jaką to ­
czył w ubiegłym tygodniu p. Vice-prezydent 
Dr. S z a r s k i  z robotnikami i lampiarzami 

Gazowni miejskiej", wykazała nietylko za­
burzenia nerwowe u niego, ale zupełny brak 
pamięci i oryeutacyi. Twierdził n. p., że 
podanie „Polskiego Związku Narodowego" 
poszło do kosza, podczas gdy w dniu 18-go 
października Prezydyum Magistratu na jego 
podstawie żądało odpowiedniego referatu 
z Dyrekcyi Gazowni. Oświadczenie adwo­
katowi, że podanie podobne rzuca się do 
kosza, okazało nie tylko już urojenie wiel­
kości, ale brak najkardynalniejszych wiado­
mości prawniczych, ujawnionych formalnem 
osłupieniem na żądanie adwokata Dra Re- 
klewskiego, by to pisemnie oświadczył „Pol­
skiemu Związkowi Narodowemu". P. Vice- 
prezydent Dr. Szarski, który na policyi do­
wiedział się, że „Polskiemu Związkowi Na­
rodowemu" przysługują prawa nie tylko do 
Magistratu, ale do ciał prawodawczych wno­
sić podania imieniem zorganizowanych ro­
botników, gdyby był zupełnie normalnym 
człowiekiem, nigdy nie nazwałby adwokata 
pośrednikiem i nie narażał się na przykre 
konsekwencye. To też p. prezydent Dr. 
Leo powinien poważnie się zastanowić, ko­
mu powierzać sprawy miasta w chwilach, 
gdy obowiązki poselskie każą mu bawić 
w Budapeszcie, Lwowie lub Wiedniu.

Letnia siedziba biskupia w 'Woli ju -  
stowskiej. W dniu 25 października podpi­
sanym został w pałacu biskupim w Krako­
wie akt darowizny, mocą którego ks. Zu­
zanna Czartoryska, spełniając wolę i życze­
nie swego męża ś. p. Marcelego ks. Czar­
toryskiego oddala po wieczne czasy biskup­
stwu krakowskiemu na letnią rezydencyę 
pałac w Woli Justowskiej wraz z 18-mor- 
gowym parkiem i ogrodem, oraz ze wszy­
stkimi należącymi doń budynkami. Imieniem 
książąt biskupów krakowskich przyjął da­
rowiznę tę X. biskup Adam Sapieha. Przy 
akcie tym interweniowali imieniem proku- 
ratoryi skarbu radca dw. Dr. Juwenal Roz­
wadowski, a imieniem darującej Dr. Ta­
deusz Bednarski.

Posiedzenie 12 delegatów robotników 
i lampiarzy Gazowni miejskiej, wybranych 
w dniu 19-go listopada na ogólnem zgro­
madzeniu, odbywać się będą w każdy wto­
rek o godzinie 7 wieczorem w sali posie­
dzeń Wydziału „Polskiego Związku Naro­
dowego". Najbliższe posiedzenie wyjątkowo 
we czwartek dnia 5-go grudnia o godzinie 
7 wieczorem.

ROZMAITOŚCI.

na nie uwagi. Zawiedziony w ojczyźnie 
przedstawił Bauer swoje plany młodemu na- 
ówczas cesarzowi Franciszkowi Józefowi w r. 
1852. Monarcha zainteresował się niemi i wy­
dał polecenie budowy lodzi. Ale i tu los 
był przeciwny wynalazcy. Minister handlu 
Baumgartner, przeciwnik barona Brucka, 
twórcy autryackiego Lloydu, który popierał 
budowę łodzi, uznał projekt za niedorze­
czny i potrafił uzyskać poparcie naukowe 
swej opinii. Po kilku latach daremnego cze­
kania i starań Bauer zwrócił się do Anglii 
i do Francyi. I tu jednak los prześladował 
go dalej. We Francyi włamano się w nocy 
do szopy, gdzie był umieszczony model 
i przy próbie zbadania tajemnic wynalazku 
zniszczono model niemal całkowicie. W An­
g lii zrazu zwodzono wynalazcę obietnicami, 
potem usiłowano na podstawie jego planów 
skonstruować inną łódź. Gdy Bauer zagro­
ził wtedy admirałowi Grahamowi, że odda 
swój wynalazek Rosyi (było to podczas 
wojny krymskiej) usłyszał następującą od­
powiedź :

— Jeżeli ośmielisz się pan oddać Ro- 
syi ten wynalazek, to o ile przychwyci 
pana okręt liniowy „Książę Wellington", 
zawiśniesz na najwyższym wierzchołku jego 
masztu.

— Dobrze — odparł Bauer. — Ale je­
żeli ja przychwycę w drodze statek „Książę 
Wellington", to umieszczę go tak nisko 
pod wodą, jak wysoko chcecie mnie po­
wiesić.

Obawiając się aresztowania, którego 
rozkaz już wydano, Bauer umknął w nocy 
łodzią rybacką z Anglii, w Berlinie zgłosił 
się do ambasadora rosyjskiego i tegosame- 
go jeszcze dnia otrzymał pieniądze na po­
dróż do Rosyi, gdzie wynalazkiem jego 
zainteresował się zwłaszcza wielki książę 
Konstanty. Rozpoczęto budowę łodzi, ale 
ubogi Bauer nie miał pieniędzy na ła­
pówki, których ze wszech stron od niego 
żądano. Dlatego trwała ona znacznie dłu­
żej, niżby powinna. I wtedy jednak jeszcze 
z pomocą intryg odebrano tryumf wyna­
lazcy. Co więcej, wskutek fałszywego oskar­
żenia o sprzeniewierzenie wyznaczonych na 
budowę funduszy, zagroziła mu nawet de- 
portacya na Syberyę. Bauer schronił się 
wówczas do Monachium. Ale energia jego 
była już złamana. Dokonał życia w Mona­
chium jako dozorca fabryczny z pensyą 
24 guldenów miesięcznie. A ideę jego 
rozwinęli inni, zyskując sławę i majątki.

Dowcipny lekarz. Pewien lekarz w Niem­
czech otrzymał pewnego razu przesyłkę od 
handlarza win. Zdziwiony otwiera paczkę 
i widzi, że zawiera pięć flaszek tokajskiego 
wina, którego on wcale nigdy nie zamawiał, 
oraz rachunek do „łaskawego wyrównania" 
na 40 marek z uwagą, że wino, choć nie 
zamówione, jest jednak bardzo dobre. — 
Doktor nie traci humoru, siada do biurka 
i pisze do pomysłowego kupca następujący 
list: „Łaskawy Panie! Dziś otrzymałem od 
pana pięć butelek wina tokajskiego, którego 
wcale nie zamawiałem, a za które należy się 
panu 40 marek. Dla wyrównania rachunku, 
posyłam panu cztery recepty po 10 marek, 
co czyni 40 marek. Recepty te są wprawdzie 
niezamówione, ale także bardzo dobre".

N A D E S Ł A N E .
Historya jednej łodz i podwodnej Nie­

zwykle tragiczne bywają niekiedy losy wy 
nalazców. W jednem z pism niemieckich 
przypomina Kurt v. Reden koleje życia Ba- 
warczyka, Wilhelma Bauera, twórcy łodzi 
podwodnej. Bauer, podoficer armii niemie­
ckiej, człowiek niesłychanej energii, chociaż 
nieposiadający zbyt wielkiego wykształce­
nia naukowego, zbudował swą łódź pod­
wodną przed 60 laty. Była ona poruszana 
siłą rąk ludzkich, nie motoru, mimo to je­
dnak oddała Niemcom w wojnie z Danią 
walne usługi, zmuszając flotę duńską do 
cofnięcia się od blokady Kilonii. Wynalazca 
nie zyskał jednak żadnych korzyści mate- 
ryalnych, co gorzej dzieło jego niebawem 
poszło w niepamięć, nie chciano zwracać

Wykonuje 161
wszelkie roboty malarskie sty­
lowo, stosownie do architektury 
i charakteru danego budynku

Stanisław Karaś
Kraków, Czarna-Wieś 20.

fani® do sprzedania.
Wiadomość w Sekretaryacie 
Polskiego Związku Narodow. 
ul. Karmelicka 1. 21, parter.

1__ odznaczony krzyżem zasiugi i medalami

ZAKŁAB POGRZEBOWY 1 ■MS
Telefon Nr. 248.

Lii Fabryczny skład trum ien metalowych, drzewianych, 
w ieńców i t. d. — Ceny umiarkowane. (132)

9  N A J T A Ń S Z Y  P R Z E W Ó Z  Z W Ł O K ,  t a



nagrodzona
złotymi

i medalami 
w  Paryżu 

i Londyn ie

L e o n a  GRABOWSKIEGO
w Krakowie, ul. Szpitalna 36. Telelnn 561. vis a vis M n (100)

KajHriuszj:
w w ie lk im  wyborze

na sezon jes ienny
w najnowszych fasonach i ko lorach po bardzo 

niskich cenach poleca

Iomiim
Dom XX. M arków .

W szelkie reperacve w ykonu je  trw a le  i prędko.
Ceny stałe. >55

Elsktro-moiorowa Fabryka

Pinzp, MM i WidliB
w Sierszy, p. Siersza wodna.

p o le c a  s w o je  z n a k o m ite  w y ro b y  
ja k  n a js z e rs z e j p u b lic z n o ś c i.

Znaczniejszym odbiorcom 
odpowiedni rabat.

Ż y ro -  K on to  w  B anku , P. Z .N . 
w  K ra k o w ie .

Stanisław Karilńskl
149

Kraków , Sukiennice L. 28
naprzeciw wieży ratuszowej

Największy polski Skład Papieru 
i p rzyborów  kancelaryjnych.

Książki handlowe, Prasy, Kopiaty do kopiowania. W ielki 
wybór papieru listowego z fabryk krajowych. . ^ z y t y  
szkolne. — Wyłączna zastępstwo lulek higienicznych z fabryki S. w. tlie- 

mojewskiego we Lwowie.
Pióra, rączk i, o łów ki, notesy, kalendarze. 

Zapalniczki benzynowa w wielkim wyborze.

-;-»TV b...........
rm S tirtrnfrrnrrrit

INŻYNIER T. KLECZEWSKI. (129) 
K raków : Plac Szczepański 2. Telefon 1352. 

Rzeszów : ul. 3-go

f i '  i : -  m ę ska , d a m s k a  i  d z ie c in n a  —
n l n l f / n n  s to ło w a  -  rę c z n ik i i ś c ie r k i -  
U l  U l  i * . i i  u  kołdry .  wpawy ^  .  K ra w a ty

f  F .  B a l a b u s z y ń s k i  ">•

PRUSY i POLSKA
Aug. Sokołowskiego. —  Bo nabycia wszędzie.

c  i \,i o  r  iJ®  WŁODEK, ul. Graniuna 4.
L  ^ j j o u u j e  w s z e lk ie  ro b o ty  

w  za k re s  s z k la rs tw a  b u d o w la n e g o  i a r ty s ty ­
c z n e g o  w c h o d z ą c e .  (46 1—52)

BRACI L1G1ĘZÓW
w Krakowie, ul. Garbarska 12.
przyjmuje zamówienia na wszystkie 

roboty stolarskie proste i artystyczne._________ (72)

je d y n a  s k ła d n ic a  po l­
skiego p rz e m y s łu  d o ­
m o w e g o  i a r ty s ty c z n .

(75) Kraków,’ ul. Szewska 22-24.

FABRYKA FARB
dawniej obecnie

j. inuisii i s«. ommoiSHiiSł.
Kraków  — Zwierzyniec.

im

K. DYREKCYA KOLEI PAŃSTWOWYCH W KRAKOWIE.

W Y C IĄ G  Z R O Z K Ł A D U  JAZDY

W  ZEGARMISTRZj Kraków, ul. Sławkowska 24.
poleca swój bogato za­
opatrzony skład zegar­
ków , zegarów , oraz b i- 
żu te ry i z ło te j i srebrnej

( 148)  Ceny konkurencyjna.

O dznaczony k rzyżem  zas ług i

Zakład pogrzebowy

Jana Wolnego
Kraków,

PI. Szczepański 2. Tel. 331. (Dom własny)

Kupujcie!
Fccztowki „fISŁA"
(145) Wyrób krajowy!

Sensacya!Nowość!

Odjazd z Krakowa.
12’01 w nocy pociąg osobowy Nr. 47

Do Nowego Sącza. Połączenia: do Oświęcimia, Ży­
wca, Zwardonia, Zakopanego, Stróż, Nowego Sącza, 
Sambora, Stryja.

12.20 w nocy pociąg osobowy Nr. 11
Do Podwołoczysk. Połączenia: do Nowego Sącza, 
Krynicy, Orłowa, Tarnobrzega, Sokala, Sambora, 
Stryja, Brodów, Potutor, Husiatyna, Kopyczyniec, 
Grzymalowa.

12-50 w nocy pociąg pospieszny Nr. 3
Do W iedn ia . Połączenia: do Opawy, Pragi, Karls­
badu, Wrocławia i Berlina.

3-14 rano pociąg pospieszny Nr. 7 
Do C zerniow iec. Połączenia: do Szczucina, Tarno­
brzega, Bełżca, Sokala, Sambora, Chyrowa, Stryja, 
Husiatyna, Ickan, Jass, Bukaresztu

3'55 rano pociąg pospieszny Nr. 10.
Do W iednia . Połączenia: do Warszawy, Cieszyna, 
Wrocławia, Berlina, Opawy, Berna, Karlsbadu, Pragi.

4-20 rano pociąg osobowy Nr. 3 
Do O święcim ia przez Podgórze-Płaszów. Połączenia : 
do Wadowic, przez Spytkowice.

5'30 rano pociąg osobowy Nr. 20
Do W ied n ia . Połączenie do Wrocławia i Berlina 
przez Trzebinię.

6-45 rano pociąg pospieszny Nr. 3
Do Podwołoczysk, Stanisławowa, Ickan. Połączenia: 
do Szczucina, Nowego Sącza, Krynicy, Stróż, Orło­
wa, Tarnobrzega, Jasła, Dynowa, Bełżca, Sokala, 
Sianek, Rawy Ruskiej, Sambora, Brodów, Czort- 
kowa, Kijowa, Odessy.

6’52 rano pociąg pospieszny Nr. 2
Do W ied n ia . Połączenia: do Wrocławia i Berlina 
przez Trzebinię, Cieszyna, Koszyc, Opawy, Berna, 
Ołomuńca, Pragi.

7’00 rano Nr. 101 (od 15/V  do 30,IX wł.)
Do Zakopanego i Rabki.

7'50 rano pociąg osobowy Nr. 15
Do Podwołoczysk. Połączenia: do Szczucina, Roz­
wadowa, Nadbrzezia, Bełżca, Sambora, Stryja, Sta­
nisławowa, Brodów, Kijowa, Odessy.

8'22 rano poc. posp. Nr. 208 (od 15/V do 30/IX wł.) 
Do Podwołoczysk. Połączenia: do Sambora, Sianek, 
Podhajce, Stojanowa, Brodów, Kopyczyniec, K i­
jowa, Odessy.

8-35 rano pociąg osobowy Nr. 411 
Do W ie liczk i.

9 05 rano pociąg osobowy Nr. 41
Do Nowego Zagórza, Sambora, Stryja, przez Pod­
górze-Płaszów. Połączenia: do Wadowic i Bielska 
przez Kalwaryę do Żywca, Zwardonia, Gorlic, Bo- 
rysławia-Tustanowic, Stanisławowa, Tarnopola.

9-20 rano pociąg osobowy Nr. 6211 
Do Kocm yrzowa i M ogiły.

930 rano pociąg osobowy Nr. 13
Do B rzecław y (Lundenburga) do G liw ic, Wrocławia, 
Cieszyna, Opawy, Berna, Warszawy.

1025 przed pot. p. osob. Nr. 43 (od 15/IV do 30/IX wł.) 
Do Zakopanego i Rabki. Połączenia: do Żywca, 
Zwardonia.

10-45 przed poł. pociąg osobowy Nr. 13
Do Podwołoczysk i Ickan. Połączenia: do Nowego 
Sącza, (Krynicy od 1/V do 30/IX w ł.) Orłowa, Tar­
nobrzega, Jasła, Dynowa, Sokala, Chyrowa, Sam­
bora, Stanisławowa, Potutor, Kopyczyniec, Zbaraża.

1-15 po poł. pociąg osobowy Nr. 33
Do Suchy i O święcim ia przez Podgórze-Płaszow. Po­
łączenia: do Wadowic i Bielska przez Kalwaryę. 

1-30 po poł. pociąg mieszany Nr. 461 
Do W ie iiczk i.

1-42 po poi. pociąg osobowy Nr. 6213 
Do Kocm yrzowa i M ogiły.

P42 po poł. pociąg osob. Nr. 48 B (od 1/V do 30, IX 
w niedzielę i święta)
Do Trzeb in i.

1-57 po poł. pociąg osobowy Nr. 14
Do W iednia  do Wrocławia, Berlina, Opawy.

2.33 po poł. pociąg pospieszny Nr. 6
Do W ied n ia . Połączenia: do Wrocławia, Berlina, 
Pragi, Karlsbadu.

2’51 po poł. pociąg pospieszny Nr. 5
Do Lw ow a. Połączenia: do Szczucina, Nowego Są­
cza, Rozwadowa, Jasła, Dynowa, Sokala, Chyrowa, 
Sambora, Stryja.

I 2-55 po poł. pociąg osobowy Nr. 44 B (od I V do 
30/IX codziennie.)
Do Trzeb in i. Połączenia: do G liw ic, Wrocławia, 
Warszawy.

3 00 po poł. pociąg osobowy Nr. 25
Do Tarnow a. Połączenia: do Szczucina, Stróż, Jasła, 
Nowego Sącza, (Orłowa od 15/V I do 30/IX.)

3-45 po poi. pociąg osobowy Nr. 49 (od 1 /V do 8/VI 
w ł tylko w dnie powszednie poprzedzające nie­
dziele i święta, a od 15/IV codziennie) do Zakopa­
nego i Rabki.

5-40 po poł. pociąg osobowy Nr. 27
Do R zeszow a. Połączenia: do Stróż, Nowego Są­
cza, Jasła.

6 00 po poł. pociąg osobowy Nr. 116 
Do O św ięcim ia.

6 45 po^pol. pociąg osobowy Nr. 16
Do W iedn ia . Połączenia: do Warszawy, Petersburga, 
Wrocławia przez Trzebinię, Berlina.

6.55 po poi. pociąg mieszany Nr. 61 
Do T a m o w a .

7.40 wieczór pociąg mieszany Nr. 463 
Do W ie iic zk i.

7'44 wieczór poc. posp. Nr. 204 (od 15/V do 30/1X) 
Do Karlsbadu.

7'55 wieczór pociąg pospieszny osob. Nr. 45
Do Nowego Zagórza, Chyrowa, Sambora, przez 
Podgórze, Płaszów. Połączenia; do Oświęcimia, 
Wadowic przez Kalwaryę, Żywca, Gorlic, Mezo- 
Laborcz, Przemyśla, Stanisławowa, Tarnopola.

8-00 wieczór pociąg osobowy Nr. 6215 
Do K ocm yrzowa.

8-43 wieczór pociąg pospieszny Nr. 1
Do Ickan, Bukaresztu, Konstancyi. Połączenia: do 
Chyrowa, Sambora, Stryja, Konstantynopola okrętem.

9’00 wieczór pociąg osobowy Nr. 13
Do Podwołoczysk. Połączenia: do W ieliczki, Chy­
rowa, Sambora, Stryja, Jaworowa, Rawy Ruskiej, 
Rodłiajec, Sianek, Brodów, Husiatyna, Czortkowa, 
Kopyczyniec, Grzymalowa, Kijowa, Odessy.

40-15 w nocy pociąg pospieszny Nr. 4
Do W iednia . Połączenia: do Warszawy, Iwano- 

grodu,| Petersburga, Wrocławia, Berlina, Opawy, 
Pragi, Karlsbadu.

10 20 w nocy pociąg osobowy Nr. 19
Do Lw ow a. Połączenia: do W ieiiczki, Jasła, Dyno­
wa, Chyrowa, Sambora, Stryja, Stanisławowa, Ja­
worowa, Sianek, Sambora, Stojanowa.

10 34 wieczór pociąg pospieszny Nr. 104 
Do W ied n ia .

11-05 w nocy pociąg osobowy Nr. 413 
Do W ie liczk i.

Przyjazd do Krakowa.
12'40 w nocy pociąg pospieszny Nr. 8

Z C zerniow iec. Połączenia: od Bukaresztu, Jass, 
Ickan, Delatyna, Husiatyna, Jaworowa, Stojanowa, 
Stryja, Sambora, Chyrowa.

3-07 w  nocy pociąg pospieszny Nr. 7
Z W iednia . Połączenia: z Karlsbadu, Pragi, O ło­
muńca, Opawy, Cieszyna, Wrocławia i  Berlina 
przez Trzebinię.

3‘32 w  nocy pociąg osobowy Nr. 12
Z Podwołoczysk. Połączenia: z Odessy, Kijowa, 
Grzymałowa, Zbaraża, Czortkowa, Husiatyna, Potu­
tor; Brodów, Stanisławowa, Jaworowa, Stryja, Sam­
bora, Chyrowa, Sokala, Jasła, Rozwadowa, Nowego 
Sącza, (Krynicy od 1/V do 30/IX).

4’57 rano pociąg osobowy Nr. 20
Ze Lw ow a. Połączenia: od Stojanowa, Chyrowa, 
Sambora, Stryja.

5‘25 rano pociąg pospieszny Nr. 103 
Z W iednia .

5'55 rano pociąg pospieszny Nr. 3
Z W iedn ia . Połączenia: z Berlina i Wrocławia przez 
Bogumin.

6-00 rano pociąg osobowy Nr. 43
Z Nowego Zagórza przez Suchą. Połączenia: z Gor­
lic, Orłowa, (Zakopanego, od 1/V do 9/VI, tylko 
w niedzielę i święta wzgl. przy bezpośrednio po 
sobie następujących dniach świątecznych w osta­
tnim  dniu świątecznym. Od 15/VI codziennie.)

6-32 rano pociąg pospieszny Nr. 2
Z Ickan. Połączenia: z Konstantynopola przez Kon- 
stancyę, z Bukaresztu; Zaleszczyk, Delatyna, Pod- 
hajec, Nowego Zagórza, Chyrowa.

7-20 rano pociąg osobowy Nr. 15 
Z Ośw ięcim ia.

7'30 rano pociąg osobowy Nr 412 
Z W ie liczk i.

7"42 rano pociąg osobowy Nr. 6212 
Z Kocm yrzowa i Mogiły.

7-55 rano pociąg osobowy Nr. 32
Z Ośw ięcim ia przez Podgórze-Płaszów. Połączenia: 
z Wadowic przez Spytkowice.

8 14 rano pociąg posp. Nr. 203 (od 15/V  do 30/IX w ł.) 
Z K aris iad u . Połączenia: z Pragi, Ołomuńca.

I 848 rano pociąg osob. Nr. 118 (od I V I do 30/IX  w ł .
Z Tarnow a. Połączenia : Z Nowego Sącza, Jasła Stróż.

8-45 rano pociąg osobowy Nr. 13 
Z Podwołoczysk. Połączenia: z Kijowa; Odessy, 
z Grzymałowa, Iwania Pustego, Husiatyna, Czort­

kowa, Zbaraża, Brodów, Ickan, Stanisławowa. Rawy
Ruskiej, Podhajce, Sianek, Chyrowa, N. Sącza.

8'48 rano pociąg osobowy Nr. 41.
Z Granicy. Połączenia z Warszawy.

9-30 rano pociąg osobowy Nr. 13 
Z W ied n ia . Połączenia: z Ołomuńca, Opawy, Cie­

szyna, Bielska, Wrocławia, Berlina, G liw ic, Warszawy.

11-20 rano pociąg mieszany Nr. 462 
Z W ie lic zk i.

11-50 rano pociąg osobowy Nr. 39 
Z W iednia.

12"53 po południu pociąg osobowy Nr. 6214 
Z Kocm yrzowa i Mogiły.

1-10 po poi. p. osob. Nr. 114 (1,IX do 30 IX w nie­
dziele czwartki i święta) Z Tarnow a. Połączenia : z No­
wego Sącza, Szczucina.
1-24 po południu pociąg osobowy Nr. 14

Ze Lw ow a. Połączenia: z Sambora, Stryja, Chyrowa, 
Sokala, Dynowa, Jasła, Rozwadowa, Nadbrzezia, 
(Krynicy od 1/V do 30/IX w ł.) Nowego Sącza, 
Stróż, Jasła, Szczucina.

2'05 po poł. p. osob. Nr. 44 (od 12/6 codziennie).
Z Zakopanego i Rabki. Połączenia: od Zwardonia, 
Żywca, Wadowic, Bielska, przez Kalwaryę.

2'20 po poł. pociąg posp. Nr. 6
Ze Lw ow a. Połączenia: od Jaworowa, Rawy Ruskiej, 
Stanisławowa, Chyrowa, Sambora, Stryja.

2'45 po poł. pociąg posp. Nr. 5
Z W iedn ia . Połączenia: z Karlsbadu, Pragi, O ło ­

muńca, Opawy.
3.30 po poł. pociąg osobowy Nr. 414 

Z W ie liczk i.
4-45 po poł. pociąg osobowy Nr. 42

Od S try ja , Sambora, Nowego Zagórza, przez Suchą. 
Połączenia: z Ławocznego, Borysławia-Tustanowic, 
Gorlic, Orłowa, Zakopanego, Żywca, Zwardonia, 
Bielska i Wadowic przez Kalwaryę, Oświęcim, 
przez Skawinę.

4.52 po poł. pociąg osobowy Nr. 37 
Z B rzecław y (Ludenburgs.)

5’50 po poł. p. osobowy Nr. 116 (od 1/IVI do 30 IX 
w ł.) Z Tarnow a. Połączenia: (z Orłowa i Krynicy od 
15/IV do 30/IX Nowego Sącza, Stróż Jasła, Szczucina.
6'15 po poł. pociąg mieszany Nr. 464 

Z W ie liczk i.
6.26 po poł. pociąg osobowy Nr, 19

Z Podwołoczysk. Połączenia : z Kijowa, Odessy, Bro­
dów, Jaworowa, Ickan, Rawy ruskiej, Stryja, 
Sambora, Chyrowa, Nowego Sącza, Stróż, Jasła, 
Szczucina.

7 08 wiecz. pociąg osobowy Nr. 6216 
Z Kocm yrzowa.

7"36 wieczór p. posp. Nr 204 (od 15/V do 30/IX)
Z Podwołoczysk. ^Połączenia: z Kijowa, Odessy, 
Brodów, Stanisławowa, Stryja, Sambora, Sokala, 
Dynowa, Jasła.

3'10 wieczór pociąg pospieszny Nr. 1
Z W iednia . Połączenia; z Karlsbadu, Pragi, O ło­
muńca, Opawy, Cieszyna, Berlina, Wrocławia, 
Bielska.

8’23 wiecz. p. po'Sp. Nr. 102 (od 15 VI do 30 IX wł.( 
Z Zakopanego i Rabki.

8'46 wiecz. p. osob. Nr. 47 B (od I V do 30 IX 
w niedzielę i święta) Od Trzeb in i.

9'10 wieczór pociąg osobowy Nr. 34.
Z Ośw ięcim ia. Połączenia: z Sierszy wodnej, Wa­
dowic.

9 24 wieczór pociąg pospieszny Nr. 4.
Z Podwołoczysk. Połączenia: od Kijowa, Odessy, 
Grzymałowa, Potutor, Husiatyna, Czortkowa, Ko­
pyczyniec, Brodów, Ickan, Rawy ruskiej, Podhajec, 
Sianek, Stryja, Sambora, Sokala, Jasła, Rozwadowa, 
Orłowa, Krynicy, Nowego Sączar Szczucina.

9'35 wieczór pociąg osobowy Nr. 19.
Z W iedn ia . Połączenia: z Pragi, Ołomuńca, Opawy.

10'45 w nocy pociąg osobowy Nr. 24.
Z R zeszow a. Połączenia: od Jasła, Rozwadowa, 
Orłowa, Krynicy, Nowego Sącza, Stróż, Nowego 
Zagórza, Szczucina, W ieliczki.

U  15 w nocy pociąg osobowy Nr. 46.
Z Nowego Sącza przez Suchą. Połączenia: od Or­
łowa, Zakopanego, Zwardonia, Żywca, Bielska i Wa­
dowic, przez Kalwaryę.

11-38 w nocy pociąg pospieszny Nr. 9.
Z W ied n ia . Połączenia: z Karlsbadu, Pragi, Opawy, 
Wrocławia, Berlina, przez Trzebinię, Moskwę, Pe­
tersburga, Warszawę.

do nabycia we w szystk ich  księgarniach

lak ii m i szybko brzutlioiowstwa ? Kraków , ulica Karm elicka L. 21. — Telefon L. 2254.

przyjmuje wkładki na 
: 5°lo od dnia złożenia.:
Dywidendę na rok 1911 wypłacono w wysokości 6°/o.

W ydawca i odpow iedzia lny re d a k to r : Stefan Schweichler.
K rakow ska D rukarn ia  Nakładowa, w K rakow ie  (K opern ika  8) pod zarządem A. Nowaka.


